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ORZEC MACY.
PISM O W Y Ł Ą C Z N IE  PO ŚW IĘCO N E W Y JA R Z M IA JĄ C E J  SIĘ  POLSCE.

Prenumerata fr. Dwa na kwartał. — Adres, M. Sarmata, rue Ruysbroek, 56, & Bruxelles.

O BCH O D Y ROCZNICY LISTO PAD O W E J 

w  1844.
W  BRUXELLI.

P olacy zam ieszkujący Belgją obchodzili dzień 29 listo­
pada w  Bruxelli, ze zw y k łą  uroczystością.

O godzin ie p ó ł  do jedynastej byli na m szy śpiew anej, 
w  kościele N otre-D am e-des-V ictoires z pow odu  święta 
narodow ego w cześnie zam ów ionej. C u dzoziem cy , przy­
jaciele sprawy p o lsk ie j, tow arzyszyli temu aktowi reli­
gijnem u.

Z k ościo ła  Polacy udali się w szyscy  do R atusza , gdzie 
w sali gotyck ie j na ca ły  ten dzień  przez urząd miasta 
Pod ich rozporządzenie odd anej, odbyli posiedzenie fa­
milijne w  język u  narodow ym . O b. M ło d e ck i, jeden  z 
•‘ omm issarzy do urządzenia obchodu , zagaił posiedzenie 
te mi s ło w y  :

Obyw atele !
Świat dyplom atyczny pogrzeba ł Polskę i m arzeniem  

każe nazyw ać w szelką m yśl prow adzącą do je j odrodze­
nia. Jednakow oż, ta myśl musi b y ć  czem  innem jak  
marzeniem, k iedy w y  R odacy przez lat czternaście z całą  
W ytrw ałością dajecie je j c iąg łe  dow ody. Bo jakiżby inny 
cel m iała u ro cz y s to ść , którą tak solennie rok  rocznie 
obch odzim , jeżeliby się nie opierała  na m ocnej w ierze w  
^martwychstanie Polski. Pozorna polityczna cisza dzi- 
sia jsza , otaczająca nas w  k o ło  nie zatrważa W as bynaj­
m niej, bo  przekonanie w asze w skazuje Polskę z ca łą  
czerstwością życia i w iarą w  sw e w łasne s iły . Same 
Wysilania się w rog ów  w  m orderstw ach kraju naszego 
fapew niają o  jeg o  m ocy . Bo tam , gdzie z jednej stron y , 
tstnieje takie wytężenie w prześladow aniu , tam zdrugiej 
musi być  stawiany silny opór . Nad trupem  nawet dzikie 
fw ierzęta się nie pastwią. Silni tem życiem  P o lsk i, temi 
•Ki s iła m i, nie zwątpiliście ani na chw ilę Obywatele o  je j 
°drodzen iu , i dla tego postanowiliście u czcić  pam iątkę 
^ma który w alkę w y w o ła ł ;  bo pew ni jesteście , że p rę - 
! K i czy  później , pom yślnym  uw ieńczon  będzie skut- 
Uem. Kom m issja W asza zw yczajem  lat poprzednich  
Przedstawiła wam  sposób obchodu  i w wykonaniu jeg o  
^ y w a  W as do przystąpienia obrania przew odn iczą - 
Cego.

Z grom adzenie p o w o ła ło  na prezydu jęćego Lelewela , 
ecz obyw atel ten , nie w iadom o z jak ie j przyczyny, w y - 

m ow ił się. W id ać, że Lelew el po m ow ie w roku zeszłym , 
gdzie da ł n iejako sw ój testament polityczny i ch ęć 
Osunięcia się z n iew dzięcznego pola ośw ia d czy ł, uważać 
'?  i chce być uważanym za n ieboszczyka. Na w niosek 

Je nego z obecnych  Ob. K . Zaleski za ją ł k rzes ło  pre- 
ydująeego i da ł g ło s  mu do odczytania nadesłanej nio- 

' vy , która następuje :

®ło8 z nad Niemna w rocznicę rewolucji 29 listopada 1844.

Narodzie Polski od Bałtyku do m orza Czaruego! i posłann i- 
y .'efto po za krajem !

bio U ępowany dusznie i cieleśnie przez tyrana, politycznie 
ża' 0'C’ K łe m  n iem ow ą; lecz okropne męki, tkliwe i przera-

Jr̂ Cl w °ł<»nie matki naszej O jczyzn y , snać cudem Przedwic-
K w a r t a ł  I V .

cznego, w y w o ła ły  okrzyk z g łęb i duszy m ojćj, k tóry  na 
skrzydłach wiatru i druku dojdzie do was.

Nie w  bławatne słów ka , ani w  nadobne kw iaty krasom ós- 
twa utkany, ani w  drobiazgowościach zatopiony, (jak to się 
nie raz zdarza nawet w ychodźcom ) podnoszę g ło s  mój w  obec 
m iljonów , najmilsi bracia m o i ! Z  ojczystej m og iły  przema­
wiam do was, z m og iły  opasanej potokami krwi i łe z , w  p o ­
śród p op io łów  i kości męczeńskich ; muszę zatem w ychodzić z 
położenia , z usposobienia i gw ałtow nych  obecnych potrzeb 
naszej krainy. Car z rojem  sw ych opryszków  ostrzy i w ym ie­
rza ostatnie cięcia na zabicie P olsk i; a w ięc na Boga żyw ego, 
na rany O jczyzny, ruszajmy co  tchu do d zie ła ! do walki na 
śm ierć! bo « unaspes victis nullam sperare salutem. »

Nieubłagane, niezbędne jest praw o przyrodzenia, że słabsza 
siła ulega mocniejszej ; zdaje się w ięc na pozór, że legliśm y 
pod ciosem koniecznej przem ocy. Rzecz się ma wszakże zgo ła  
inaczej! Zoslawuję na stronie udowadnianie, jako w  ciągu re­
w olucji listopadowej mieliśmy większe i bardziej skupione si­
ł y  od  Mikoła ja : lecz zastanówmy się nad tem że siła  składa 
się z materji i ducha, jak  człow iek  z ciała  i duszy. Jeśli chce­
m y bydź zdrow i i zdziałać coś w ielkiego na świecie, dusza na­
sza powinna panować nad ciałem , kierować niem : namiętno­
ści cielesne trapią i w ypłaszczają  duszę, tak pojedynczego 
człow ieka, jako też zabijają narodów  jestestwo.

Ustalone już jest przekonanie, żeśmy m oralnie niesłychanie 
byli m ocniejsi od  nieprzyjaciela, żeśmy w  ostatniej rew olucji 
nie upadli dla braltu s ił, ale przez nieumiejętność onych uży­
cia. Dla czegóż na tę broń , w  której jesteśmy w yżsi bez końca, 
nie ścinamy się z w rogiem ? Dla czegóż nie korzystamy z smu­
tnego doświadczenia? Dla czegóż z c a łą  skw apliw ością nie 
szukamy tej s iły , nie podnosim jej do opanowania materji, po­
m nąc, że od tego tylko pierwszy początek, w łaściw y  kieru­
nek, i ostateczny tryum f naszej spraw y zależy?

Obaczmyż teraz, gdzie te s iły  moralne dzisiaj dyszą, aby je  
w y w oła ć  do działania, aby pokazać przynajmniej światu, że 
Polak je s t  m ądrym  po szkodzie. Rzućmy oko na Kraj i Emi- 
gracją.

Cóż porabiają w  kraju, tak nazwani panowie, którzy w  r ę ­
ku swoim  dzierżą i m onopolizują zasoby narodow e, bogactw a? 
Jedni słu żą  nikczemnie i płaszczą się ciem iężcom ! Inni dla 
bojaźni straty m ajątków, nie chcą  się wdawać do niczego. 
Największa część tych panów , nie tylko zapom niała o sprawie 
ogólnej, ale opuściła  najbliższych krew nych swoich na tu łac- 
tw ie, w yd a ła  ich na pastwę nędzy! Zaklinam tułactwo polskie 
na zachodzie, ażeby w y p isyw a ło  imiona tych odrodnych P o­
laków , celem zajrzenia im w  obłąkane oczy , kiedy uderzy g o ­
dzina sprawiedliw ości. Czyż ci ichm ościow ie przez zdradę lub 
obojętność, co w  skutku na jedno w ychodzi, nie pomagają 
M ik o ła jow i? ...

Ponieważ osia, życia magnatów polskich jest ustawiczna bo - 
jaźń ; krążenie k o ło  posiadłości dóbr dziedzicznych, i przeka­
zania onych w  ręce sw ych potom ków na w ieki w iek ów , niech­
że w iedzą, że zdradzając najświętsze obow iązk i Polaka, w ła ­
śnie narażają, w  niedalekiej przyszłości siebie i sw oje p o­
tomstwo, na niezawodną torbę, a m oże i na co  gorszego : cze­
go nie życzę z duszy żadnemu rodakow i. Rzeczpospolita bo­
wiem polska, zajęta wiekuistą sw ą  istnością, postanowiła 
prawem, w ielekroć powtarzanem, że dobra ziemskie nadają 
się w łaścicielom , na w ieczne czasy, z warunkiem służenia jej 
w  czasie potrzeby : a kiedyż, pytam, by ła  ona w  większej niż 
dzisiaj potrzebie? Kiedyż przeto większego poświęcenia się 
wy'magała od uposażonych sw ych  sy n ów ? Rzeczpospolita 
Polska także zapow iedziała, że ci k tórzy stosownie do m aję-

21 i 22



łnosci s łu żyć nie będą, utracą wszystkie dobra, które jako żo łd  
od niej trzymali. Praw o to nie jest w yw rócen iem , ale utrwale­
niem w łasności, a zarazem skierowaniem  je j ow oców  na isto- 
tny, ogólny użytek : gdyż  ten tylko, co sw ą  powinność pełni 
m oże być pewnym w  Polsce swojej w łasn ości; a ten co onej 
nie dopełn ia, z jakich bądź pow odów , nie w ierzy w byt Pol­
ski, dobrow olnie przestaje być jć j synem , łam ie kontrakt to­
warzyski. Niech magnaci polscy pomną, że praw o to rew olu­
cja przyszła dopełniać będzie ! Powtarzam y raz wraz, ( i tak 
jest niezawodnie.) że od  rew olucji listopadowej ciągle jeste­
śmy w  stanie w ojn y  z carem, a ci co najwięcej m ają środków  
materjalnych z dczerterowali z naszych szeregów !

Dowcipnięjśi z tych panów w ykrętnie pow iedzą : « chowamy 
się na lepsze czasy —  co wam przybędzie, gdy nam dobra 
skonfiskują, a oddadzą Moskalom » . O dpow iadani: nie żartujcie, 
w iecie o tysiącznych sposobach służenia sprawie bez naraże­
nia się na jakiekolw iek prześladowanie.

Duma narodow a, p rzyszłość Polski, skryła się do biedniej­
szej strzechy, do  ludzi nieszczęśliwych : Ojczyzna wygnana 
zewsząd zamknęła się d o  ich serca : ostatnia i jedynie niedo- 
byta twierdza każdej n arodow ości! Kiedy położenie m ożniej­
szych w  obec nieprzyjaciela zaraziło ich serca i g ło w y , lud je­
den, (drobniejsza szlachta i dnchow ni, mieszczanie i kmieć) w 
milczeniu ciska przekleństwo nieprzyjaciołom  dom owym  i ob­
cym  : serce jeg o  niedostępne zarazie oczyszcza się w samćm 
nieszczęściu. Tak jest lud pospolity uczuciem samem konspi- 
ruje w  Polsce —  z nim m łodzież, bez różn icy  stanu z którego 
pochodzi, m łodzież, której jeszcze system m oskiewskiego w y ­
chowania z tropu narodow ego nie z e g n a ł; —  nakoniec kon- 
spiru ją w  kraju w ych od źcy , z największą w zględnie, ale nie­
doskonałą  jeszcze w iedzą. Z  tych trzech kategorji wielu już 
krw ią  sw oją  u ży źn iło  nasze n iw y, większa daleko liczba cier­
pieniem i poświęceniem  się niezłom nem , którego świeże mamy 
przyk ład y , trzyma na sw ych  barkach arkę narodow ą. W  o- 
gólności w ięcej działa  Emigracja na kraj, jak ten na nią : 
w p ły w  usposobień tułactw a będzie najw iększy, stanowczy, 
na przyszłe  losy narodu.

Ta okoliczność zwraca g łów n ie  m oją uwagę na stan obecny 
Emigracji narodow ej, na łon ie  której sam się znajdow ałem , z 
którą niewidom ie, m yślą, żyję i rozm awiam . Otoczeni w  oko­
ło  bagnetami i rojem  szpiegów , patrjoei nie m ogą się tutaj po­
rozumieć stanow czo. Plany dobre lub z łe , za pom ocą wolnego 
druku i m ow y, m ogą się tylko sw obodnie rozw ijać na tułac- 
tw ie : naród będzie w ykonyw ać taki, jak i weźm ie górę , z ca­
ły m  zapałem, ledw ie nie na oślep.

Dwa są związki narodow e w  Emigracji : Zjednoczenie i T o­
warzystw o Demokratyczne; —  na których działanie myśląca 
część kraju ogląda się : pierwsze otwarte, drugie zamknięte : 
pierwszemu chodzi tylko o w iększość dem okratyczną, drugie­
mu o jednostajność zasad : ostatnie w ięc jest szkołą  konspira­
cyjną, pierwsze chce działać, zdaje się, że lepiej odgaduje 
przyszłość naszćj O jczyzny ; bo  niepodobna jest czekać na to, 
aby ca ły  Naród w szedł do T ow arzyst. Demokratycznego i na 
len czas od łoży ć  powstanie ! Mechanik, znający praw dy fizy- 
czno-matematyczne, tw orząc machinę na pew ny cel, um oco- 
w y w a  różne kó łk a  tak, aby te ząb za ząb chw ytając się i ko­
łu ją c  w  przeciw ną stronę, do jednego d ą ży ły  celu sw ego prze­
znaczenia : i m echanik polityczny na w iększą skalę, nie usiłu­
je  w yrzucić z szranku życia narodów , przeciw nych sobie ży ­
w io łó w , dla osiągnienia pożądanego celu.

Przyjdzie czas, (oby  jak  najrych lej) że Em igra, jako massa, 
silna, zd row ą , narodow ą w iększością , działać będzie, niejako 
Towarzyst. ale jako cząstka narodu. Gdzie się działanie rozpo­
czyna, tam się Tow arzys. rozw iązu je : ta myśl zdaje się być 
duszą Zjednoczenia. G dyby naprzykład kto dzisiaj na prawdę 
w  Emigracji z a w o ła ł : « mamy otwarte z b ro jow n ie , żyw ności 
huk —  i nervus rerum gerendarum —  do b r o n i! » Czyby ż o ł ­
nierze i dow ódzcy , w ybran i głosem  pow szechnym , idąc do 
b itw y , pytali śię jeden drugiego, do klórćj ty należysz partji?

Popychanie się między sobą ż y w io łó w  narodow ych  zdziała­
ło  na tułactwie w  tej chw ili reakcją, (oddziaływ anie) i przy­
czy n iło  się do podniesienia g ło w y  fakcji arystokratyczno-m o- 
narchicznej, która zdaw ała się b y ła  upaść bez powstania. Z e  
smutkiem postrzegam y now y ten symptom  słabości w  Emigra­
c ji, k tóry  p ow o li m oże się udzielać krajow i. Zkąd  to poch o­
dzi? jaki jest grunt dzisiejszej fakcji monarchicznćj ? zobaczmy.

—  82
W  Emigracji powtarza się s łow o  w  s ło w o  to, co  niegdyś w 

kraju, podczas ostatniej rew olucji. Zjednoczenie, massa Emi- 
grac.ji, jest to lud W arszawski, konspiratorówH' poruszyli stare 
miasto, w ypędzili Moskali, ale nie mieli organizacji w związ­
ku z ludem ; —  arystokracja korzystając z tego, przyszła z 
swojm rządem tym czasow ym , i t. d ., opanow ała ruch rew olu­
cji u y , Od tego je j zw ycięztwa zależała zguba kraju, która jak  z 
kłębka naturalnie się rozw ijała  : tylko że w  W arszawie orga­
n izow ał ją  chytry  L ubecki; w  Emigracji pierwszym tw órcą 
systematu został — wierszo -k icia  Praniewicz. Arystokraci 
wszakże w iedzą doskonale czego chcą, massa jeszcze tego z 
dok ładnością  nie w ie ; a w  tćm właśnie jedynie ukryw a się 
sekret s iły , która zależy na wyszukaniu i gorliw ćm  popieraniu 
jej rzetelnych, a najczęściej nieznanych potęg. Sprawa wtedy 
spoczyw a w  ręku naczelników ruchu. Massa, kiedy zawiedzio­
ną zostaje w  swojem  oczekiwaniu, przychodzi w ów czas do g o ­
low ego, m yśli i działa podłu g  w łosk iego p rzysłow ia  : lepsze 
dzisia j ja jko  n iż ju tro  kura.

Jeniusz tw órczy , homo novtts, w ychodzący z Indu, niedba
0 tytuł z g ó ry , idzie mu o prawdziwą, potęgę, siłę , poparcie, 
które z usposobienia mass wyrasta, a którego on staje się uoso­
bieniem. Dopóki jest potrzebny, dopóki w sobie spaja treść 
potrzeb i wym agań narodow ych , lud będzie mu posłuszny, 
owszem każdy rzetelny patrjota z jakiegobądź stanowiska to­
warzyskiego, posłusznym  mu będzie; bo czci w  nim jeniusz 
swój ojczysty, który w ludziach jedynie, a nic pozanimi obja­
wiać się m u s i: garściam i, nie raz zanadto, sypie laury zasłudze 
biogącćj, prowadzącej do celu, jeśli ma niezm yślony instynkt 
samoistności narodow ej. O ja k  przeciw nie tu dzieje się z fak- 
cją  arystokralyezno-m onarchiczną!

Czartoryskiemu i jego  dworzanom  idzie o ty tu ły , o danie 
w ładzy  na bórg , po tylokrotnem  bankructwie : z tego ma w y ­
niknąć stworzenie Polski! Czynami, które zawsze w ięcej m ó­
w ią niż języ k , tak oni s ło w o  w s łow o  paplają : u W  ostatniej 
rew olu cji byliśm y m łodsi, energiczniejsi, posiadaliśmy w  p e ­
wnym  stopniu kredyt w  narodzie, osobiście byliśm y bogaci i 
mieliśmy na zaw ołanie wszelkie zasoby ca łego  narodu mate­
rialne i m oralne; daliście nam w ładzę i jak najporządniej 
strąciliśm y was w  przepaść; gorliw ie i rozstropnie nadlem 
pracowaliśm y od początku do końca : dziś jesteśmy starzy, 
zgrzybiali, przeklęci od was, ubodzy na duchu i ciele, żebrze­
m y w  kraju i za granicą na utrzymanie osobistój p ow agi ;  daj­
cie nam znow u w ła d z ę , a zobaczycie jak  się popiszemy : oto 
jest zw iędn iały  starzec, g łow a  nasza, leży na sofie w  hotelu 
St Lambert, boi się zaziębić; — w ykrzykn ijcie  go królem p ol­
skim, aby przeciejalc Stanisław August w  Peterzburgu, tak on 
w Paryżu pochow any został z koroną na g łow ie , za p rz y ło ­
żenie pieczęci na grobie Ojczyzny. » 1 są zaślepieni co lecą na 
łeb  na szyję pod tę chorągiew .

W  fakcji tej, która gmach zaczyna od dachu, a nie od  pod­
walin i ścian, oprócz istoty w ład zy  m onarchicznćj, wszelkie 
zapachy  tego kształtu rządu, w  Em igracji czuć s ięd a ;ą . Szal­
bierstwo, szpiegow anie, przeryw anie patrjotom stosunków z 
krajem, wypędzanie z Francji, odbieranie żołdu  i posad zdol­
niejszym republikanom, wyrabianie żo łd u  i miejsca kosm opo­
litom , wszystko idzie z ich w p ły w u . Są tam nawet pewni 
w erbow n icy , policjanci i żandarmerja de fa cto , snać aby przy­
wiązać do siebie Polaków , m iłośn ików  w o ln o ś c i! Przyznać 
m usimy, że rojaliści nasi znają gruntow nie rzecz sw oją , są 
konsekwentni, loiczni : naprzód trzeba zepsuć charakter ludzi
1 na zepsuciu, jak  na opoce, gw ałtem  budować m onarchją ■ 
Entuziazm, poświęcenie się, m oc, m ają się objaw ić w  narodzie 
przymusem z g ó ry , jak pańszczyzna! 1 z tego wszystkiego m° 
się stworzyć ściśle związana siła , powstanie, n iepodległość! 
nota bena n iezaw odnie! !!

Fakcja m onarchiczna rośnie w  stosunku chorób Emigracji > 
to jed n o ju ż  daje poznać je j naturę. Oprócz rozsterek między 
demokratami Tow arzystw a i Zjednoczenia, chorobam i tćw1 
są : niedostatek i osłabienie w iary . Dla tych ostatnich przy ' 
najmniej, jest to szpital polityczny, gdzie przypatrując się z 
blizka machinacjom panów , uleczą się z reszty sympatji ku 
nim , staną się użytecznymi Polsce.

W ypadki narodów , tak jak wszystko na św iecie, majązW>c'  
rzchnią postać, ale także organiczne jelita, serce i nakon>eC 
życio-daw czą duszę. Ponurzm y się zatem w g łą b  rzeczy i P° 
każmy ludziom  wszelkich stronnictw , ale praw dziw ym  P°^fl
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k°ra, błądzącym  przez niewiadom ość, gdzie powinni szukać 
tycia narodow ego.

W ielkie czyny składają się z dwóch g łów n y ch  pierwiast­
ków ; z m ądrości i śm iałości. Cnoty prywatne, dobroć, ła g o ­
dność, i t. d ., są tu kontrew olncijne. Dziękuję naprzykład za 
takiego jenerała, co nie chce bić się, bo  powiada, wielu zdro­
wych ludzi w ystaw ię na pewrną śm ierć! Otaczajcie w ięc p o- 
Wszechnem zaufaniem ludzi śm iałych i m ądrych. Ściślej bio- 
r^c, pierwotnemi nasionami, które rodzą m ądrość i śm iałość 
H  • fanatyzm i szlachetne namiętności, m iłość lub nienawiść, 
n>edrobiazgowa, ale na w ielką skalę, a nadewszystko dusza 
Wszystkich w ypadków  : wiara w  sprawę, wiara niezłom na, 
nieograniczona. W spierajcie w ięc z ca łą  s iłą  posiadających te 
tskry przyszłej w ielkości narodu, a nie sceptików , niewieś- 
c,nchów, szum ow iny...

Ci co chcą porządku, spokojności, niech zapytają starych 
M arynarzy, jak oni ubolewają, kiedy morze spokojne, z czego 
s,ę jednak cieszą podrużujący dla ro z r y w k i! Aby nawa po­
c ie sza ła  trzeba wiatru, burzy, trzeba aby się ocean poruszył; 
Prawda, że w tedy staje się nieprzezroczysty, bury, m ułem  z 
dna zaczerniony, ciska s-we fale w  ob łok i, ale jest on w  tym sta- 
hte najpożyteczniejszy,pędzi nawy do portu; — prawda i to, że 
czasem niektóre z nich rozb ija , ale uniknienie niebezpieczeń- 
st"'a  polega tu najwięcej na umiejętności sterników.

Ci co przed stworzeniem rzeczy praw ią  z zapałem o  jakich 
n)e bądź form ach, niech pom ną, że w  wypadkach, jak w  kole, 
a,e można znaleść dw óch środkow ych punktów. Tym  punktem 
sr°dkow ym , naturalnym, jest dobro Ojczyzny, a zatem w y w o­
d n ie  wszystkich s ił : Rewolucja : forma rządu później sama z 
Slebie, z ż y w io łó w  i ich obrotu snadno w y p łyn ie . Gdy upor- 
e*ywie stworzym  z góry  formę, k o ło  niej gwałtem  wszystko 
^ zeba będzie obracać, zamiast k o ło  spraw y og ó ln e j; jedno 

n ,giemu stanic na zawadzie, w  szalonym pędzie m oże w szy- 
8tko pokruszyć.

w y  W szyscy co w o ła c ie : nie mamy wielkich ludzi, coby 
araj zbaw ili! wierzajcie mi, że wielu ludzi, którzyby s iłą  sw ą 

ajocalili, podnieśli, od w ieków  zstępująnie znani do grobu ; 
1,16 Wiedzieli oni nawet sami o swój m o c y ; gdyż skład i tem- 
Pccatnent narodu, trzym ał ich jakby przykutych do nizin, nie 
P°dniosł na szczyt g ó r , z których bystrość wzroku w yprobo- 
* *  się daje.

Człowiek n igdy czynem nie jest wyższym  nad naród; w ychodzi 
* usposobicnia narodow ego, jest tylko pierw szą literą jego  w iel- 

0scb lub jeg o  słabości i przesądów . Tell, K rom w cl, W ashin- 
t,ton> Boliwar, Dr. Francia, m alująusposobienie swego narodu i 
W it" • N ikołaj nie m óg łb y  dzisiaj panować w  Anglji, a Lud- 
f, P*lip we Francji w  1795. Za Rzeczypospolitej francuzlcićj i 
^Osarstwa, oprócz Napoleona, wielu b y ło  ludzi, co krajowi 

'orow o zapewniali sam odzielność; nikt jć j nie m óg ł utrzy- 
f o z W J' n’ Bolesław W ielki, ani .Łokietek, niespoiliby
Ha^ rwany°l1 cząstek, g d yb y  się te do siebie nie przyciąga ły  
zt a'ho nic czu ły  znużenia samotności, wynikających
ze„, T' ° i en dom ow ych i groźby zobopolnych n ieprzyjaciół 
^ ^ - H y c h .  Można b y ło  O lgierdow i trząść i rozkazywać 
trz ° Cy’ a*e boh alyrow i Żułkiewskiem u nie w olno b y ło  za- 
Cza óla Polski, podbitćj Rossji, korzystać ze zw ycięzlw .
tiv i neckiemiC nieznanemu, z niskiego szlacheckiego rodu , ła - 
H ło  °  0Cab(  ̂ naród od zagłady, kiedy niebezpieczeństwo
lec* okr0Pne’ a stan rycerski nie zupełnie jeszcze skażony ; 
krac •>>e w o\no By*0 lego dokazać, w śród rozpasanej arysto- 
ły  Ib czecznikowi Puławskiem u, ani uczniowi niegdyś szko- 
haszej* Cldw‘ tożsam o można pow iedzieć o ostatnićj rew olucji

^istor^t zn,1czy marne imie ! * zaw oła ł niegdyś poeta, filozof, 
*aVślo^ SePC * duSZ ' u^zk’ ck ®zekspir. W  istocie, kiedy ludzie 
ladzko- ZC działaią dla siebie’ W5Zys'ko czynią  dla narodu i 
'Udzo ' : Imi° na ' Ch ' am Powracają  zkąd w y sz ły . Dla czego
»a5zv^ emcy naprzykład, którzy nic um ieją nawet wym awiać 
dzia n£>zwisk dawnych i n ow ych , kaleczą je  bez m iłosier-
®ości m ów i‘* °  indyw iduach, ale pow iadają nam w  og ó l-
łów  T “ Po,acy ! w yście nas zasłonili od P ieczyngów , M ogo- 
c ją j’  M oskałów, ocaliliście Chrześciańśtwo, Ciwiliza-
kyliśm °  n° S' * ” Ł o‘ ka najsłuszniejsza : w  żyłach  przodków  
>0y5) t.y ’ (ly 'ko  bardzo m aluczcy nie w szyscy o tem pamięta- 
C° takkeJak .Zy°  będziem y w  następnych pokoleniach. Dla cze- 

m ów ią : ,  P olacy! zgubiliście rew olucją  listopado­

w ą ! » Słuszne zaskarżenie! Opinja publiczna większości dzia­
ła jących , w ynosiła  na czo ło  imiona, niedołężność,pozam ykała 
siły  pod k lu cz ! Jest to stokroć gorzej w  rew olucji a niżeli po­
zamykać na g łu ch o  arsenały, magazyny żyw nośei, skarby, 
i t. d . Naród przyzw alał, albo obojętnie na to patrzał.

Kto szuka drzewa i zw ierzyny na łą ce  i w  ogrodzie, a kw ia­
tów i ow oców  w  puszczy, marnie czas traci. Szukajcież tego 
wszystkiego czego dziś Polska potrzebuje do zbawienia, tam, 
gdzie się te jędrne ż y w io ły  zwyczajnie rodzą  i umiejcie je  
w yprow adzić na harc! Na co  się bowiem  expensują m łodość, 
energja, w iara, talenta polityczne i w ojskow e, które tu i ó w ­
dzie w Kraju i Emigracji sam orodnie się m igają? Pożerają się 
w  sobie. Na co ow oce dojrzałości w  różnych  odnogach życia? 
Leżą, niepodjęte i gniją : Ojczyzna ich niepożyw a 1...

Niech nikt nie m yśli, aby Polska krążyć m ogła  k o ło  jedne­
go imienia, k o ło  nawet jednego jeniuszu. Musi ona wielu lu­
dzi niepospolitych, ich m yśli, talenta i s iły  poch łonąć, stra­
w ić, ażeby przyszła dó siebie. Zaw ód  tych narzędzi dobra 
ogólnego będzie pełen przepaści. Trudno b y ło  w ielką Ojczy­
znę budow ać, zniszczyć najłatw iej, a najtrudniej odbudow ać. 
Lecz to wszystko nie zraża, owszem podnieca łudzą w  których 
łon ie tleje wiekuisty żnicz Lećhiclci 1 Nikt jednakże Polski sam 
zbawić nie m oże, na przekorę ogólnem u usposobieniu, tak jak 
Salomon z próżnego naczynia nie naleje. Summa dzia łań  
wszystkich Polaków czu jących , ludzi ruchu, ludzi środków  
raaterjalnych i m oralnych, w yprow adzić tylko może na wierzch 
garstkę k ierow ników , którzy się staną treścią potrzeby i mo­
cy  narodow ej. Niech nikt nie sądzi, że jeg o  gorliw e w sp ó ł­
działanie w  sprawie takiego ogrom u nic nie znaczy : często­
kroć, jak w iecie, porażkę albo zw ycięztw o sprowadza, jednego 
żołnierza tchórzostwo, lub natchniona waleczność. Jeśli nie bę­
dziecie sami twórcam i w ypadków , staniecie się lnalerjałem dla 
innych tw órców , obcych , przeciwnych waszej n a rod ow ości! 
Niech w ięc każdy Polak, na swojem miejscu działa, co tylko 
może, ziarnko do ziarnka a będzie miarka : z summy działań 
powstanie olbrzym ia sprawa. Niech się  nadewszystko każdy 
uczy jak ma działać, a to, poznając ż y w io ły , stan i potrzeby 
obecne, o tyle przynajm niej, o ile starał się w  gardłow ym  ja ­
kim w łasnym  interesie; albo jak ów  więzień, który zbiera 
wszystkie środki napodorędziu, w ytęża dow cip , umie użyć na 
swój pożytek najprzeciwniejszych sobie m aterjałów , i w y ry ­
wa się z więzienia, srodze obw arow anego przyrodzeniem i 
sztuką.

To com teraz pow iedział, jest tylko wstępem do tego, co w 
przyszłości, dla pomknięcia naprzód spraw y, dla w yw ołan ia  
czynu, objawić zamierzam. Oczekuję tylko pomyślnej chwili, 
kiedy znajdę w łaściw y , samoistny punkt oparcia, tak potrze­
bny do dźw igni jakiejkolwiek.

Bracia Polacy w kraju i rozproszeni po św iecie ! Jeżeli kie­
d y , to w  rocznicę Listopadowćj R ew olucji, stawajcie przed 
wspólną Matką waszą, Matką tylu m illjonów  przeszłych i 
przyszłych pokoleń, zdawać rachunek, coście dla niej zrobili, 
lub co zdziałać zaniedbali. Nikt tu podobno nie będzie bez w i­
ny : obiecujm y popraw ę i popraw m y się w szyscy ; a wkrótce 
usłyszym y od g łos , tak luby dla nas, pod którym  zastęka ca­
ła  słowiańska ziemica : do bron i! do bron i! — Niech żyje 
Polska !

Ob. O grod ow sk i, św ieżo p rzy b y ły  z k ra ju , czy ta ł 
obszerny m ow ę. B y ło  w  niej w iele d obrego, ale w  ogól­
ności można b y ło  dostrzedz, że nie znąjąc Em igracji, je j 
prac i dążności, sądzi ją  w ed łu g  pojęć w poznańskiem , 
gdzie d łu g o  p r z e b y w a ł, upow szechniom ych , a przecież 
fa łszyw ych .

Ob. Zaleski od czy ta ł przygotow aną przez siebie m o­
w ę. T reść da się ob jąć, m niej w ięcej następnemi w y ra z y :

Zw róciw szy  na wstępie uw agę słuchaczy na szereg latubie- 
żonych, przedstawiał konieczność ścisłego rachowania się z 
czasu i obow iązków  n iedopełnionych dotąd względem  Ojczy­
zny — rozw ażał trudność położen ia tułactwa, lecz razem ko­
rzyść z usiłow ań dla N arodu.—  Na Tułactw ie polega oddawna 
cała  um ysłow a żyw otność Narodu, trafność i kierunek przy­
szłych jeg o  usiłow ali dla dźwignienia się z upadku.—  Tę spu­
ściznę zw ątloną marnotrawstwem czterech pokoleń, Tułactw o
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p rz y ję ło  dobrow oln ie —  w inno też krajow i śc is ły  rachunek 
z rządu pow ierzonych skarbów . —  W olność i niepodległość 
Narodu, jego  prawa i należytości, postęp towarzyski i w yn i­
kająca konieczność przemian i urządzeń, są skarbami i zaso­
bem pow ierzonym  do czasu, w  którym  tułactw o odda je  w  rę­
ce zrywającej się do walki O jczyzny. —  Niech T u łactw o dba­
łe  o zaszczyt i sław ę, zachowa zbiory nietknięte i pomnożone. 
Jedyny to warunek zasłużenia się Ojczyźnie.

W ażnośćz p osłu g  jakie Naród obiecuje sobie z Tułactw a nie 
m oże być dla prawych jeg o  synów  w ątpliwem  lub obojętnćm. 
Są zapewne ludzie szerzący od g łos  iż T ułactw o martwem jest 
c ia łem ; iż starzejące i dotykane śm iertelnością zużywa się bez 
pożytku w łasnym  zepsuciem .—  Podobna szpetność uczuć iser- 
ca niech nie zadziwia. —  T ułactw o w y ch od ziło  z kraju tłu­
mnie i bez w yboru . W  gruncie jeg o  stanęli ludzie ożywieni 
duchem najczystszego pośw ięcenia —  ludzie razem w ątłej wia­
r y  i m oralności, inni osobistością i chęcią w łasnego w yniesie­
nia kierowani. Od zwątpienia do niew iary droga blizka prowa­
dzi do przepaści. —  Po nićj miotane blnźnierstwa i przekąsy 
wzbudzają litość; lecz praw ych synów  Ojczyzny nie odprow a­
dzą od  celu i p ow ołan ia .-W  położen iu  obecnem Ojczyzna na­
sza nie jest tyle zam ożną iżby  s i ły  sw oje by najmniejsze lekcc 
w aży ła . Rozrzutność nałogiem  tylko m arnotrawstwa i rozpu­
sty. — T ułactw o dla Narodu nie przestanie być n igdy cenio­
nym  zasobem i czynnym  środkiem  przyszłego odrodzenia.

K tokolwiek śmie przeczyć pożytkom  z T ułactw a dla Narodu 
niech przebieży m yślą trzynastoletni szereg usiłow ań —  życie 
publiczne i prywatne T ułactw a — usposobienia i dążność stale 
popierane. Poczciw em u rozsądkow i zaświeci natychmiast w ia­
ra Tułactwa polskiego, wiara republikancka duchem demo­
kratycznym ożyw iona. Klejnot wiekami jaśniejący, który w  
grubej swej i pierwotnej opraw ie, T ułactw o polskie posta­
n o w iło  oczyścić z prochów  starości, i św ietny ca łą  szczero­
ścią  blasku, w rócić  ku ozdobie sw obodnie panującej O jczyzny. 
T u łactw o ożyw ione w iarą w ytknęło sobie cel w yraźny, nie­
obojętny. Różniące się pojęciam i i o jców  i dziadów silnie po­
czę ło  w chodzić w  przyczyny upadku narodu. Z  rozbioru nie­
szczęść ojczystych urosło  przekonanie iż Polska obaloną zosta­
ła , rozpustą i znikczemnieniem w łasnych  synów . Przekonanie 
żałosne, lecz każdą kartą dziejów  ostatnich sprawdzone. Kraj 
rządzony nieliczną kasta, panów , choć m iał na zawołanie ca łą  
massę szlachty, nic z d o ła ł oprzeć się przem ocy sąsiednich w ro­
g ów . Kasta w szelką aż do przedajności rozpustą napiętnowa­
na, wspólnie ze szlachtą rozpasaną zbytkami i na duchu upa­
d łą , nie w ystarczała ku obronie Ojczyzny, za panami i szlachtą 
n ie b y ło  jeszcze ludu polsk iego; —  b y ł  tylko tłum obojętny, 
obojętny, na wartość rzeczy m ierzony — ży jący  bez prawa i 
opieki — w  przyszłości wszakże dźw igający się do silnćj prze­
wagi w  narodow ych widokach.

Ob. Konstanty Zaleski w  dalszym rozwijaniu myśli tłóm a- 
c zy ł się następnie :

“ T ułactw o polskie rozjaśniając przyczyny upadku naro­
dow ego, oddało krajow i praw dziw ą przysługę. Przedtem usi­
łow ania kierowane instynktem , bez przewidzenia i podsta­
w y , udaw ały  się w  początkach pom yślnie, na końcu sta­
w a ły  się zaw odne. I nie m ogło  być inaczćj, w śród niepewno­
ści i rozproszenia narodow ych zasobów. Dziś prawda ręką 
w iary  odkryta, wskazuje grunt na którym  Polska stanie do 
walki o prawa sw oje i w ydartą n iepod ległość; —  wytyka dro­
gę  na którćj s iłą  zasad i towarzyskiego zbratania potężna, w
zaciętym boju , pomści swe krzyw dy i ponawiane n apaści.__
W iara tedy nasza z ufnością i niezbędną cierp liw ością  opowia­
dana, poczyna obiecyw ać pożądane ow oce. Krzewi się ona w 
kraju z w olna i niepostrzeżona, lecz skutki jej w idoczne są, i 
do serca lu łackiego wyraźnie przem awiające. Któż bowiem nie 
odgadł i nie p o ją ł jak dalece obow iązki zbratania się z ludem 
są pojm owane i cenione. Konieczność uwłaszczenia rolnika 
z uszczerbkiem nawet w łaściciela , w raża się w  serca i zatru­
dnia um ysły. Na próżno ludzie przyw ileju  i osobistości prze­
cząc prawdzie, usiłu ją  pod zasłoną fałszyw ego palrjotyzmu 
popierać w  kraju widoki partji i w łasnego wyniesienia. S łow a 
ich i nam owy nie znajdują tam odgłosu  i w sp ó łczu cia ; —  (p- 
d w ie  tylko zdolue są trapić intrygą T u łactw o, i ponawianym 
j e g o  złorzeczeniem  s łu żyć narodowi za ostrzeżenie!

« W ierzym y w  czystość pow ołania tułackiego, ufamy iż 
przyjęta przez nas wiara demokratyczna, rozszczepiona w  naro­

dzie zapewni przyszłe jeg o  szczęście i odrodzenie. Za cóż więc 
wchodząc w  obecne położenie nasze, w idzim y m iędzy ludźm* 
jednostajnego pojęcia, tejże samej w iary i dążności, d ługo 
przeciągające się spory i porozumienia. Nazywamy się chlu­
bnie apostołam i zasad. W  słow ach  naszych jedność i spojuość 
narodu polecam y za na jgłów niejszą rękojmię jeg o  s iły  i bez­
pieczeństwa. Czynem zaś, sami szczupłą cząstkę narodu stano­
w ią cy , nie umiemy zachować i dotrzymać polecanej |edności. 
Zaprawdę R od acy ! poniżające położenie m ogłoby  podać W 
podejrzenie czystość w iary  naszej, gdyby  wiara nie by ła  silną 
p raw dą i przekonaniem , i od ułom ności ludzkich niezależną- 
Jakkolwiek jednak rozdwojenie nasze staramy się tłumaczyć i 
upoważniać, przyk ład  stąd zawszeniekorzystny przenosisięod 
nas do kraju, i smutne tam obudzą wrażenie. Nie razlcrąj dopo­
m inał się i zaklinał o zgodę, skarży ł się na w ynikające tru­
dności i zaw ody. I nam owy jeg o  lekce zostały ważone i stan 
rozdwojenia upornie u trzym yw any!

« Jestże to w ięc m iędzy bracią jednej w iary tak szeroki 
przedział tak niebezpieczna przepaść, iż i zbliżenie się wszelkie 
b y ło  niepodobnem i połączenie się nawet szkodliwem. Tak 
utrzym ują dzienniki i  pisma lułackie d ó  codziennego szermier- 
stwa długim  nałogiem  zaprawione. Tak jednak nicprzeraawia 
do serca czyste sumienie i szczere zam iłowanie demokratycz­
nego pow ołania . W spom inaliśmy o korzyściach i z chlubą 
przyznajemy sobie zasługę początkowania w  rozgłoszeniu 
praw Ludu polskiego. Cieszymy się postępem w iary w  kraju i 
T ułactw ie. Jesteśmyż sami ludźmi z ludu polskiego —  i czy liż 
dla zbawiennego przykładu szukamy między sobąrękojm i ści­
słego  stowarzyszenia usiłow ań, bez której wszelkie ludowe 
przedsięwzięcia drobnieją i zagrożone są rozkładem . Przeci­
w n icy  nasi w  tułactwie, poplątani więzami iuteressu i ślepego 
posłuszeństwa, urągają się z nieładu, podają w  podejrzenie 
szczerość ludowych naszych zasad ; co  lepsza rządy rzeczyp0'  
spolitej uznając dla kraju za szkodliwe b iorą  zręczność zaleca­
nia dynastji, to monarchji konstytucyjnej, to też w ładzę w oj­
skow ą i inne dziwaczniejszejeszcze forytu ją. Znosim y cierpli­
w ie bluźnierstwa i polityczne ich excessa żadnym prawem  nie­
poham owane. W  posądzaniaeh jednak znajdujemy cząstkę 
praw dy która m im owolnie obudzą przekonanie i razi rzetelno­
ścią. —  Bracia Towarzystwa Demokratycznego i Zjednoczenia* 
jest w nas niezaprzeczona cecha grzechu p ierw orodnego, grze­
chu z naszego szlacheckiego pochodzenia. Ilekroć sercem i ro­
zumem rozbieram y zasady w iary naszej, jesteśmy skłonni 
umiarkowania do pow olności i koncessji nawet — jesteśmy jak 
lud polski łagodn i i poczciw i. Lecz skoro duch namiętności 
bierze przewagę nad rozumem, stajemy się starodawną, p0*' 
ską szlachtą; wnet w  nas obudzą się ca ła  namiętność parlj*? 
ca ła  dzikość i zapamiętałość na przeciw ników . W ów czas w i?c 
i zuchw ałość w popieraniu urojonych praw i przywilejów? 
w  ówczas pogarda wszystkiego co jednćj ba rw y , jednćj czapl*1 
i jednostajnego nie nosi kołnierza. Jakkolwiek dziwacznem 
was to porównanie Rodacy, wybaczcie proszę, jest w  ni®*0 
wszakże nieco słuszności i podobieństwa. T ow arzystw o Dem0'  
kratyczne szczyci się pierwszeństwem w  w yłożen iu  tułactWu 
sw oich zasad, bierze przewagę z zasł ug swoich u narodu, st0'  
w i się przykładem  z wewnętrznego sw ojego urządzenia ż c>'  
cha przemawia iż jest naturalną przyszłą  w ład zą  Polski. 
T ow arzystw o w  pewnym  względzie może mieć słuszność, 
Usiłowania jeg o  od  tylu lat ma ją niezaprzeczoną wartość. P1 
sma jego i apostolstwo dobrze p om ogły  upowszechnieniu 
dow ej w iary . Leez pocóż szukać pierwszeństwa dla zasad 0 
w ieków  pojm ow anych, i staraniem licznych za Towarzystw* : 
zdolności polecanych krajow i. Po cóż nad miarę wynosićrz** 
dy wystarczające zapewne T ow arzystw u, lecz przed w y s0^° 
ścią Rzo.du N arodowego drobniutkie i znikome. ;

Sądzimy T ow arzystw o, bądźm yż i dla siebie suro^® 
Bracia Zjednoczenia sędziami. Od lal kilku trwa Zjednocz®1*1̂  
silne liczbą leez nie w yborem ; Soiusz Tułactwa w  znakoW* 
części jest szczerze demokratyczny, lecz przeplatany ludźm* 1 
żnych instynktów , charakterów i moralności. — Lękają®  ̂
kłam stwa, szukaifl d ow odu ; i  staje przed oczym a dług* szejjj(!- 
ludzi dopuszczających się rozm aitego politycznego Prze ch 
wierstwa i partji w  parlje em igracji. Mijam złe  od  tłu*01’ 
aggregacji niedostępne, jedności wszakże działania i w 0^ą. 
szkodliwe. Zjednoczenie przepisało sobie ustawę szeI

(P atrz stronnica  815.)
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Postanowiło Komissję i Komitet Narodowy z w łasnego w yboru, 
d a ją cy  rządzić krajem do wym ierzonego czasu. I Zjednoczenie 
po sześciu leciecb wolow ania i rozmaitej m itręgi, dla siebie 
nawet na Komitet kompletny dotąd nie zdoby ło  się. Tym cza­
sowy w ięc pow ołu  je do starych i opieszałych n a łogów  sejmi­
kowania, dwóch jeg o  człon ków  przedstawia pow ody  nieprzy- 
jęcia nadal urzędu. Lecz Zjednoczenie na żadne nie zważa po­
w ody. Przez sześć lat p rzyw yk łe  do jednych kandydatów, 
dziś jeszcze p ow ołu je  daw ny rejestr, bez przewidzenia końca i 
skutku z marudnej roboty, b y ły  zaiste życzenia, szeroko roz­
pisywane za pow ołaniem  do urzędu m łodszych zasług i zdol­
ności. Zjednoczenie wszakże nie z w róc iło  uw agi, na środek 
pożyteczny, a przynajmniej na próbę zasługu jący ! ! !

« Tak w iec myśl Zjednoczenia zbawienna i poczciwa, nie 
Przyniosła dotąd Stowarzyszeniu wszystkich spodziewanych 
korzyści. Zjednoczenie chociaż składem człon ków , ustawą i 
Komitetem ułom ne, nie przestaje być w  sumieniu naszem cia­
łem Ojczyźnie i Tułactwu dobre oddającym  posługi. Liczbą 
przeważne, Zjednoczenie gminnym swem urządzeniem dawa­
ło  wygnańcom  d łu g i przykład braterstwa, jedności i pośw ię­
cenia, bez których stronnictwa zajęte w łasną czynnością zni- 
k łyby  bez wątpienia w  obec polityki, i w łasnego nawet Naro­
du. Jako demokratyczne cia ło , g ło s  jego nie podejrzany wszę­
dzie stawał w  obronie ludu, wszędzie w o ła ł  o w yzw olenie 
jego praw i n iepodległości. I w  ostatnich czasach, czyliż pro­
ponowane pojednanie i połączenie się z Tow arzystw . Demo- 
kratycznem nie świadczy za szczerością chęci — nie jest d ow o­
dem wyrzeczenia się m iłości w łan ej, i szczerej w oli służenia 
Jednej spraw ie!

« Smutne jest wspomnienie jaką koleją poszedł ów  proces 
Oasuwanej i odrzucanej zgody . I Towarzystwo i Zjednoczenie 
^ okoliczności tej nie d ow iod ły  wielkiej znajomości serca ludz­
kiego ; m ałe też d a ły  d ow ody  o trafności lub biegłości w  tra­
ktowaniu spraw publicznych. Nie trafem chw ycone z obu stron 
osoby, przyniosą demokratycznemu tułactwu pożądaną je­
dność. Podobnym  obow iązkom  w y d o ła ją  jedynie ludzie z obu 
stron w ybrani, i między bracią odznaczający się szczerą clię- 
Cla« pogodzenia i pokoju. Lecz dopókąd trwać będzie z obu 
stron zaciętość, przyw iązanie śiepe tlo drobnych czynności, 
d°p óly  sprarra demokratyczna podlegać musi zawodom  i szko- 
rlH'vemii op óźn ien iu !

“ Czas .jest znjsle skończyć to d ługie  targanie się w łasnym  
óaszyn-, sumieniem uznane za szkodliwe —  i pojąć korzyść z 
■ludności do której tak silnie p ow ołu je  Naród i proźbą i namo- 

w dzień ojczystej uroczystości, licząc lata niedoli tułac- 
j'~ji stawają mi przed oczyma przeszłoroczne życzenia i ua- 
Z1(‘,jc. Tuszyliśmy sobie iż z rokiem następnym, na ziemi o j- 

Czystćj swobodnej i w yzw olonej, w  śród tłum u ludu polskiego 
8Vvi«ćić bedziem wielki dzień odrodzenia i wolności. Nadzieje 
lasze zn ik ły  z upłynionym  rokiem ; i kiedy przez tyle lat po- 
’lawiane w yczekują się w  tęsknocie, sądziłem  iż myśl waszą 
J>°dzi się dziś zw rócić do bliższych w idoków  i wyraźniejszych 
, ° slanowień. Rodacy ! niechby ich celem b y ło  połączenie się i 
®Clsła jedność Demokratycznego Tiiłaetw a. Ofiara to nie w iel­
b i  jest ona zupełnie w  m ożności waszej i polega jedynie na 
i ?Cl i szczerości. Z łożon a  wszakże na ołtarzu O jczyzny, m i- 
^  11 dla niej będzie upominkiem. Rodacy nie odm awiajcie jej

"ejszego datku, gdy  do w iększych poświęceń jeszcze nic

 ̂ razem wyuzdany i n iepopraw ny w  namiętnościach 
vvv »*We^° 0 w *ekn praw ic sędziw ym , J. B. Ostrowski,
Svv. !5 ?Za.Kc ajentów ambasady moskiewskiej — oszczerczy 

.1 t zw yk ły  palet nie om ieszkał przesłać mającemu obchodo- 
^ e w o d n i c z y ć  Doktorowi Ale niecne jeg o  nadzieje
« łn , d ozu ofy ’  bo uie ,ra fił .iak w  r . 1841m na słabego um y- 

człowieka, lecz na rozsądnego męża, z niezachwianą du- 
tycl C°  nikczemn°ść Uroku i g łupotę  czyniącego takowy na- 
1'«ecJInaSt od Ra,k* ; Wk w łaściw ie  ocen ił, że nie uznał nawet 
pr ' ą  P ^ yzw oitą  paszkwil ten Komissji urządzającej obchód, 
Ra\v llroczysl°śc ią  pokazywać, i o nim dopiero nazajutrz,
wSl)Ct n.le z oburzeniem , ale tylko z pogardliwym  uśmiechem 

— 1 tak istota szukająca herostratowskiej s ła w y , 
ła n N  ze sw e8 °  niecnego i śmiesznego kroku nie dozna- 

óciechy, aby się na nią oburzono. Dziś J. B. Ostrowski
K w a r t a ł  I V .

czas, i hasło w yczekiwane w tęsknocie, wstrzymanem jest nie 
bez przyczyny w ysok ą  w olą  Opatrzności.

W  końcu Ob. Lelew el zakom m unikow ał list Ob. M o- 
desla Rotterm unila, który nie m ogąc przybyć osob iście , 
w ynurza sw oje uczucia jako Polak i przesyła urnę n ap eł­
nioną ziemią polską. Ob. Lelew el część tej ziemi sk ła ­
dając na stole, rz e k ł : dwieście lat tem u, posłow ie  p o l­
scy składając chorągw ie na Turkach zd ob y te , prosili 
Papieża Paw ła V  o relikwje. O jciec święty odpow ie­
d zia ł : « co  wam Polakom  p o  re lik w jach? czyliż nie ma­
cie waszej z ie m i, której każda stopa krw ią waszą prze­
siąkła. » Od dwiestu lat dużo jeszcze  k rw i Polacy w yleli, 
ziemia w ciągnęła ją  tlo siebie. P rzypatrzcie się tej, która 
wam p rzyn oszę , m oże w  niej w łasną k rew  rozeznacie .

Na tern posiedzenie polskie sk oń czy ło  się. W ieczorn e  
b y ło  publiczne w obec o k o ło  trzech tysięcy różnego sta­
nu s łuchaczów . Opis jeg o  dołącza  się.

W  LO N D YN IE .

Szanow ny R ed a k torze !
O bchód czternastej roczn icy  29° Listopada o d b y ł się 

tego roku w  Londynie z ca łą  świetnością, godnością i 
przyzw oitością  na jaką zasługuje pamiątka tego w ielk ie­
go dnia. — O d b y ł się świetnie i przyzw oicie  m imo w szy­
stkie brudne zawady jakie z ło ś ć  i n ikczem ność stawia­
ła  (1). Po godzinie ósmej w ieczorem  za ją ł k rzes ło  w  ob ­
szernej sali pod Crown i  Anchor, Slrand, ozdobionej 
trzema narodow em i chorągw iam i, zaszczytnie w  św iecie 
uczonym  i politycznym  znany Dr Jan B ow ring , cz ło n e k  
Parlam entu ; —  a gdy zgrom adzenie do 800 osób w yno­
szące, przew odnictw o je g o  jednom yślnie p otw ierdziło , 
tenże w  w ym ow nym  g łos ie  za ten dow ód  zaufania, 
w dzięczność sw oją w ynurzając, dotknął św ietnego ob o ­
w iązku jaki ma każdy Polak w ygnaniec w  obeznawaniu 
Ludu W ielk iej Brytanji przez podobne manifestacje z 
prawam i i krzyw dam i swej O jczyzny. —  P o ozem  zawe­
zw a ł przew odniczący jed nego  z m ów ców  aby od czyta ł 
listy w ielu z zaproszonych cz ło n k ó w  Parlamentu, k tó ­
rzy ja k o  nieobecni w  stolicy, żal sw ój wyrażali, iż w  ma­
nifestacji, ich sercu tak drogiej, udzia łu  w ziąść nie m o ­
gli. —  Po odczytaniu  tych listów , przew odn iczący  d a ł 
g ło s  Ob. Stanisław ow i W orcellow i, jednem u z pięciu 
c z ło n k ó w  Kom issji urządzającej ob ch ód  (2), k tóry ode­
zw ę tejże K om issji do zgrom adzonej publiczności an­
gielskiej wystosowaną od czy ta ł. Treścią tej odezw y b y ło  
wykazanie, iż Polska nie brakiem  s ił lub m iłości kraju 
w je j synach, ale niedostatkiem doświadczenia i znajo­
m ości ludzi i stronnictw  u p a d ła ; —  że tego dośw iadcze­
nia —  niezbędnego dla pom yślnego skutku w szelkich 
p rze d s ię w z ię ć— nabyła  kosztem  ośm iom iesięcznego la-

niczego w ięcej, tu w  Anglji n. p ., spodz.iewaćby się nie m ógł, 
krom zajaśnienia m iędzy esemplarzami celujących brzydot w 
jakim « O ad Curiosity Shop- »

Z  innej jeszcze slrony niecnych środków  zepsucia narodo­
wej uroczystości — kilku naszych dynastyków z falangi lon­
dyńskiej Ogółem  zwanej, jakby pozazdroszcząc podstarzałemu 
ż a k o w i  heroslralowskićj s ław y, a m ający w idocznie rów ne je ­
mu skłonności, i jakby w  dalszym ciągu przybyli na nasz 
obchód, jedynie w  celu robienia gorszących scen, których dla 
niebrudzenia dziennika zamieszczać nie podobna.

(2) W ybrana na ten cel przez zgromadzenie Polaków z dnia 
17° listopada Komissja składała się z obywateli : Ludwika 
Oborskiego, Tadeusza krem pow ieckiego, Jana Kryńskiego, 
Stanisława W orcella, i Karola Stolzmana.
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nia krw i na polach sław y i doznanego zawodu po odnie­
sionych na w rogu zw y c ięztw a ch ; —  że lo  dośw iadcze­
nie n au czy ło  ją  z gruntu poznać i ocen ić stronnictwo 
arystokratyczne, które ją ciągle g u b iło  i ostatni jej cios 
zadało , zdradzieck im  oderw aniem  i rozbrojeniem  prze­
s z ło  dw ódziesto tysiącznego Korpusu od s iły  zbrojnej 
n arodow ej, która w połączen iu  z tym Korpusem  byłaby 
wroga O jczyzny niechybnie pokonała : — że to doświad­
czenie niepom yślnością zrodzone zrob iło  ją mędrszą ani­
żeli przed ostatnią walką b y ła ; —  a stawszy się m ędr­
szą, stała się zarazem silniejszą i lepszą na przyszłość; że 
przyszła  niepodległa Polska winna być  dem okratyczną, 
postępow ą ; —  że jak  w  m inionych  wiekach była  tarczą 
dla sw obód  1 cyw ilizacji europejskiej przeciw  niewoli i 
ciem nocie, jaką  z sobą n iósł mahometański i m oskiewski 
despotyzm, tak w  p rzyszłości będzie ona dźwignią do 
zaprowadzenia sp ołeczeńsk iego, politycznego i u m ysło ­
w ego postępu w  najodleglejszych  w schodniej S ław iań- 
szczyzn y krańcach; i tym sposobem  p e łn ić  będzie św ię­
ty sw ój obow iązek  w zględem  Ludzkości, naznaczonej je j 
przez Opatrzność na w schodnich cyw ilizacji europejskiej 
k ończynach, i w samem sercu 80 m iljonow ego ludu S ła - 
wian. —  N akoniec odezwa obejm ując uchw ały Zgrom a­
dzenia P olaków  z dnia 5° czerw ca b. r. w  celu odśw ieże­
nia w  um ysłach  i ja k o  w spółczucia  z ich d u ch em , 
przedstaw iła nadto obecnem u Zgrom adzeniu następujące 
trzy u ch w a ły  :

Postanowiono :
1» Że po w ysłuchaniu jednom yślnych uchwał przeprowa­

dzonych d. 5° czerwca r. b. przez obecnych w  Londynie Pol­
skich w ych od źców  w  czasie odwiedzin tyrana M ikołaja, zgro ­
madzenie obecne w  zamiarze obchodzenia rocznicy rewolucji 
polskiej z r . 1830 zebrane, nie m oże lepiej celu swojego dopiąć, 
ani lepiej obecną rocznicę uczcić, jak ogłoszeniem swej zgo­
dności z pomienionemi postanowieniami i swego przystąpienia 
do nieb — jak przejęciem się ich duchem — przyklaśnięciem 
niezłom nem  ich postanowieniom — i stwierdzeniem praw do 
polskićj n iepodległości, w  ca łć j rozciąg łości granic, przez 
żaden jeszcze z ow ych  rozb iorów , których Polska padła ofia­
rą , nienaruszonych — jak zaprotestowaniem nareszcie prze­
ciw  wszelkim pogw ałceniom  praw i sw obód polskich dokona­
nym przez obce d w ory  i gabinety — i żądaniem dla ludu pol­
skiego wszechwładztwa nad Polską, a dla jeg o  ziemi w yzw o­
lenia z pod jarzm a.

2° Że w ytrw a łość polskich W ychodźców  w  popieraniu 
spraw y kraju sw ojego ; żc coroczne przez nich obchodzenie 
dnia, w  którym  Polska uczyniła wysilenie aby odzyskać swą 
n iep od leg łość ; że wzgarda z jaką  stale w szelką ofiarowaną im 
amncstją odrzucali, a nadewszystko, że ów  duch trawiący 
wuęlrze polskiej ludności, co roku prawie łam iącej ciężką m o­
skiewskich urządzeń skorupę, i w y w o łu ją cy  okropne prze­
śladowania przeciw  m ow ie, wierze, oświacie i w olności ludu 
polskiego, są uroczystymi i nieustannymi świadectwami żyw o­
tności Polski, a przeto jć j praw do bycia uważaną i traktowaną 
jako Naród przez inne narody Europy, obowiązane do pomsz­
czenia się krzywd je j zadanych, jako krzyw d jćj wyrządzonych 
wspólnym  ich prawom  do W olności, Niepodległości i Samo­
dzielności ; i że obecne zgrom adzenie, uważając w ielką spra­
w ę w olności jako wszędzie jednę i tę samą, i n icm ogącą nigdy 
br  ć w ykorzenioną z serca patrjoty, lub opuszczoną przez m ęz- 
tw o bohatćra, upatruje w zwyeięztwie Polski, jakie w  przy­
szłych o niepodległość walkach odniesie, bezpieczeństwo i 
szczęście całej Europy, a Ićm samćm uważa je  jako Polsce zje­
dnać tylu gorliw ych sprzym ierzeńców ile jest Narodów niena­
w iścią  przeciw tyranji natchnionych.

5° Że ponieważ czyn polskich T ułaczy z dnia 5° czerw . r .b . 
zyskał w  dniu następnym serdeczną odpow iedź od licznego 
zgromadzenia Anglików w  uchw ałach które b y ły  wyrazem  
w spółczu cia  z cierpieniami ludu polskiego, a nienawiści ku 
moskiewskiej tyranji —  Zgrom adzenie obecne, życząc pow ię­
kszyć rozg łos  i w p ływ ' wszelkiego godnego objawienia się bra­

terstwa między narodami, zaleca nowe ogłoszenie uchwał obu 
zgromadzeń i wcielenia ich z obecnemi, i niniejszem w zyw a i 
zaklina dzienniki liberalne w łasnego i obcych narodów , aby 
dopom ogły  sprawie praw dy i w olności, i upom inały się o 
prawa uciem iężonych przez umieszczenie tych uchw ał.

U chw ały te b y ły  wnoszone i popierane przez następujących 
m ów ców  angielskich : Pierwszą w n osił pan Luvett, popierał 
pan L in ton ; drugą w n osił mecenas P arry  a popierał pan V in - 
cen t; trzecią nakoniec w n iósł pan T a ylor  a poparł pan W  o t-  
son. — Z  rzadką i p ełną ognia i poezji w ym ow ą, wnoszone i 
popierane te uchw ały , zgromadzonej publiczności kolejno je ­
dna po drugićj przez przewodniczącego przedstawiane, jedno­
m yślnie, przy powszechnych oklaskach przyjęte zostały.

Nakoniec Ob. Napoleon Żaba w ystaw iw szy w poetycznym 
obrazie (w którym ciągłem i oznakami zadowolnienia przez an­
gielską publiczność przeryw any by w a ł) czyn narodu polskie­
g o , który obeeną w y w o ła ł uroczystość, w n iós ł dla Dra Bo- 
v>ring podziękowanie za świetne jeg o  przewodniczenie. — Za­
grzm iał natychmiast trzykrotny oklask całego zgromadzenia, 
jako w yraz szczerej wdzięczności dla uczonego męża i razem 
w spółczucia dla spraw y polskiej, która przez m ów ców  lepiej 
jak kiedykolw iek i z w łaściw ego  stanowiska angielskiemu lu­
dow i przedstawioną została. W  konkluzji D rB ow ring w  czu­
ły ch  wyrazach za tę oznakę publicznego z jeg o  przewodnictwa 
zadowolnienia, podziękowawszy, posiedzenie zamknął.

Na tem, przez wzgląd na szczupłość miejsca jakie dziennik 
T w ój, szanowny w ydaw co, przedstawia, relacją m oją kończę, 
namieniając tylko że sprawozdanie obeimujące wszelkie g łosy  
tak przewodniczącego jak m ów ców , osobno wydrukow ane bę­
dzie. —  Sprawozdanie to obejmie nadto piękny sonet w  ję z j"  
ku angielskim, który Drowi Bowring nazajutrz po obchodzie 
nadesłanym został, a który obok wdzięczności za przewo­
dnictwo jeg o , w yraża naganę dla innych człon ków  parlamen­
tu, którzy będąc zaproszeni, zamiast wzięcia udziału w  uro­
czystości, w yóm iw ili się tylko nieobecnością w  stolicy.

W  PA R YŻU .

Gdy w  sercu massy tu łaczej coraz w iększa boleść za- 
żywiana przedłu żon em  oddaleniem  od  ziem i ojczystej, 
trawi jak rdza s iły  fizyczne a podnosi gotow ość i tkli' 
w ość duchow ą, —  inaczej bije serce tych których  dniu3 
w znosi nad massę, lub którym  uśmiech metaliczny fot" 
luny o s ło d z ił  cierpienie wygnania.

Smutna ta prawda nigdy w ięcej objaw ioną nie by ła  ja& 
w  dniu 29 Listopada b. r. w  Paryżu. Zim no i obojetnos0 
krąży ły  we w szystkiem  co  się massą nazyw ać nie cbce 
i nie jest.

W  K ościele , jezuita K ajsiew icz na próżno sw ym  s ł ° ' 
w om , teatralną deklam acją ch cia ł nadać tk liw ość i uczu­
cie. Gdy kto jest z lodu , ogień  organa topi ale je  nie roz­
grzew a. R a czy ł on tego roku  w spom nieć o Polsce, 
od ebra ł surow e napomnienie za pom inięcia je j przeszła  
b y ł  łaskaw  zapew nić nas że życzy nam szczęścia, KiCi! 
to wszystko b y ło  w sposób tak p łask i, iż najmniej u W3'  
żającem u p rzyszło  na pam ięć, iż granice zapału teg° 
kaznodziei, ok reślił Loyola .

Na zgrom adzeniu Tow arzystw a Demokratyczne#0’ 
m ów cy  nie okazali żadnego postępu, chociaż ich 
m iały  za cel m ów ić o  postępie i ow ocach  prac T ow ar2? ' 
stwa. M ów ili : W y sock i, Stacherski, W rób lesk i i Rail°c 
k i ;  m ów ili to co  coroczn ie  słyszem y na tćj trybnnie- 
P ierw szy ,sk oń czy ł s łod k im  w nioskiem  że cała  Enu#1^  
cja w ejdzie do T ow arzystw a ; ostatni, św ieży człou°|. 
Towarzystwa m oże w yrob ić  się kiedyś na m ów cę , } e t * 
natchnienia nie ostudzi w  nim cenzura Centrali23,0̂  
Dziś po za myślam i pięknóm i i w ysłow ien iem  pięl<ne.c[J 
nie b y ło  toku i koloru  je d n e g o ; m ó w ił o  w szystlu 
rzeczach  i o  w ielu  innych. ;

W  T o w a r z y s tw ie  L ite ra ck ićm , m ó w i ł  C zartory  
uważano w  słowach jego ten postęp, iż o d w o ły ^ 3
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we wszystkim  do w oli narodu. Po nim G odebski kreślił 
historją działań  M ikołaja przeciw  Polsce.

Na u czcie  w o jsk ow ej, R ybiński m ó w ił tak licho że 
się jego najlepsi przyjaciele zm artwili — ani sensu ani 
ognia nie b y ło  w s łow a ch . A  w aleczny Szef Sztabu Cho- 
tom ski, nie pokonany tym smutnym w ypadkiem  w zy­
w a ła b y  o toczy ć  ufnością i posłuszeństw em  jedyn ie  pra­
wą, w ojskow ą i cyw ilną w ła d zę  w osobie naczelnego 
Wodza i prezesa rządu.

W iele jest do m ówienia o posiedzeniu w ieczornem . 
N iepodobało się Jenerałow i D w ernickiem u i jego  przy­
ja c io łom , że w ezw anie na ten obchód  b y ło  nczynione w 
imieniu Komitetu N arodow ego — a zatem od m ó w ił pre- 
zydowania uroczystości. D w ernicki b y ł  dumny kiedyś 
mandatem Tułactw a —  d łu g o , opuszczony nawet od k o ­
legów  siedział na czele Komitetu —  tego samego manda­
tu nie uznaje dzisiaj, gdy go kto inny posiada — nieuzna­
je  w o li Em igracji.

Staraniom gorliw ym  i nużącym szanownego H łuszn ie- 
wicza i Szuniew icza w inniśm y, że ta jedyna w e Francji 
manifestacja przeciw  Carowi, za pom ocą życzliw ego na­
rod u  Francuzów , przyszła  przecież do skutku i tego ro­
ku. L ecz o z g ro z o ! ia d e n  Jenerał, żaden z dygnitarzy, 
nie ukazali się na niej. Zgrom adzenie cze k a ło  p ięć kw a­
dransów' na D w ernickiego, k tóry p rzy rzek ł prezydują- 
cemu m ieć m ow ę. Nie p r z y b y ł. W praw dzie o b y ło  się 
bez n iego ; zosta ło  tylko gorszące wspom nienie, że do­
statki studzą serce. Owe p os ły , Senatory, musieli w tym 
czasie w ychylać szampana, kiedy biedni manifestowali 
się przeciw  tyranowi O jczyzn y , w  sali w dow im  groszem 
opłacon ej.

P rezydow ał deputow any V a v in ; mieli piękne i patrio­
tyczne m ow y : H łuśn iew icz, Garnysz, Fajfer, ksiądz 
Charczyński i Budzyński W incenty.

N ieukontentowanie g łośn e  o b ja w iło  się przeciw  usu­
w ającym  się od  obrzędu  patrjotycznego dygnitarzom . 
Dla nas sam ych, dla tu ła czów , ten brak b y ł niepostrze- 
żowy. L ecz cudzoziem cy lub przyjaciele M oskwy, czynić 
mogą ztąd inne wnioski —  Tak to duch koterji osobiste 
n iezgody, n iszczą najświętsze obow iązk i w  sercu. Cześć 
obecnym  na tym obchodzie —  z łorzeczen ie  usuwającym 
się.

W iersz poniżej zam ieszczony czytany b y ł  na obch o­
dzie rocznicy listopadowej w  Poitiers.

<( Tu was m a ło  —  a w rog ów  tyle sto-tysięcy l...
Tecz z was każdy piorunem  — w róg palnym  żyw io łem , 
Byleście myśli wasze zestrzelili społem  I 
% d ło ń  w  d ło n i, w zrok  w w zrok u , ramie w ram ie, razem 
Łakom em krw i m oskiew skiej brzękneli żelazem 1 
D ozw ili O rły  wasze —  bez w odzów  nakazu, 
tle serc tyle m ieczów  zabłyśn ie od  razu!
Dyle w  W as m iło ść  P o lsk i! byle wiara w s ta li!.. .  
Zwalczycie ziem ię ca łą , nie ty lko M osk a li!!!...

Dalej ! dalej do dzieła !... Niech się gnuśnik śmieje, 
mcii wyrodek Ludzkości szyderstwem szaleje... 
zyderstwo was nie zrazi, serc niezziebi trwoga,

« o  d z ie ło  W asze B racia! myślą —  dziełem  B og a !»

DO EM IG RACJI POLSKIEJ.

« Im  w ięcej nieszczęść w  Tw ym  biegu 
« Tem  m ężnićj kieruj Twą naw ą!

« M iło  jest stanąć u brzegu 
« A lbo utonąć ze sław ą 1 !! . . .

« Lecz gdy pogrom  z góry  runie ? ... 
« Mąż się bardziej w  sta łość zbroi !

« B ije piorun po piorunie 
« On jak  dąb stuletni s to i ! ! ! . . .  »

O ! w idzia łem  Cię przed laty, 
Jaśniejącą jak  te światy

Co nad g łow ą  T w oją  tlą! 11 
O I w id z ia łem ... T a m !... na b ło n i ...  
Piorun ły sk a ł w  T w ojej d łon i

Rum ienionej w rog ów  k r w ią !! ...

Dziś —  odm iennie — R ozpacz blada 
T w ój rycerski duch osiada...

I ku ziemi pierś Tw ą g n ie !...
Twa orężna św ietno-sław a,
T w oich  dziejów  karta krwawa 
Przed  zdum ionym  światem stawfa 

R ozp łyn ion a  w m artwym  śn ie !

0  przybytku Polskiej ziem i!
T y !. . .  O łtarzu  Ludu J e j ! 1

Nie ten ... nie ten w dzięk  u skroni,
Nie ten pocisk b y ł  Tw ej d łon i,
N ie ten nurt Tw ych myśli toni,

Nie ten polot duszy Tw ej 1

Gdyś ram iony olbrzym iem i
« P odw ażała  gmach n iew oli »

1 szczęśliw szej świata doli
O tw ierała dzień !

0  ja k  tęskno serce boli!
G d y  z  o lb rzy m a  c o  św ia t z d u m ia ł,
Co ja k  p io ru n  h u c z a ł, s z u m ia ł,

D ziś przed  oczy  staje c ie ń !!

Zgasł rum ieniec T w ego lica !... 
Zasępiona jak grzesznica 
W z ro k  u tkw iłaś w  ziem i ło n o ,
1 ch oć m nogie słońca p łon ą ,
Tobie zim no... sm utno... ciem no... 
L ecz darem no... o !  darem no 
W z d ą ł się na Cię w róg  i lo s !... .
Póki piersią wstrząsa tchnienie, 
W rzącem  sercem  drga w estchnienie... 
P ók i w ustach T w oich  g ło s .. .

N ierozpaczaj Bracie m ó j! ! !

Bolejący żyw ot T w ój
W iarą w  p rzyszłość  Polski p ó j !
I g d y -ć  gorzki trud i znój,
K lnij na losy ... «  P ła cz  a s tó j! ! !  »

Tyś h ie rog lif!... Lud tćj ziemi 
Co Ci bratnią p od a ł d ło ń ,
Co m ęczeńską w ień czy ł skroń,
I  pod  stopy rzu ca ł w oń ,

N iepojm uje Cię...

Tw oja w ielk ość, T w oja  chw ała  
Anielskiem i tony brzm ia ła !
Cała p rzesz łość, p rzy sz łość  cała  
W  harmonijną pieśń zagrała :
On ją s ły sza ł, on ją  cen ił,
Duch je j z duchem  sw oim  żen ił,
C oż? Nie p o ją ł czy się zm ien ił 
Gdy s łow am i raniącemi 

Truć twą duszę śm ie?...
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Na Tw em  czo le  
D łu gie  bole 

W ypisa ły  dzieje  T w e !...

Z T w ego lica 
Się w yśw ieca 

Jaki ogień w  sercach w r e !

On je  w idzi, on  je  czyta...
Zda się p o ją ł  —  i... wciąż pyta :

« W śród  L udzkości ca łe j snu 
« Jaki cel T w ó j? .. .  po co  T u ? ... »

I  daremnie pono pyta...
Tw ych  tajem nic nie w yczyta,

T w ojej m yśli 
N ieokryśli 

N ieznurtuje T w ego ło n a !...

Jak tajona 
M oc Samsona 

H ieroglifem  Filistynom ,

Tak kierunek dziś pochodów  
T w ej w ęd rów k i w śród  N arodów 
H ieroglifem  Francji sy n o m !...

L ecz piękniejsza świta z o r z a !...
Po nad lądy, po nad m orza,
Nieśm iertelny duch Tw ej ziem i 
W in ą ł sk rzy d ły  anielskiemu,
W strząsnął w iekam i wszystkiemi.-..
Już, ju ż  stawa u Z e n itu !!!

Pokolenia i N a rod y ;
Ś w iat w o ln o ś c i, św ia t s w o b o d y ,
Z JŚJ b o jow isk , z gór  JŹJ szczytu 
Jak zdrój życia z pod granitu,
Jak m iljony gw iazd z b łęk itu  
Na ob licze  ziem i trysną 
N ow em  słońcem  w  odm ęt cisną 
I w iekow em  szczęściem  błysną !

S. E . P iotrow ski.

DO REDAKCJI O R Ł A  B IA Ł E G O .

Szanowny W ydaw co ?
Zgromadzeni Polacy w  Bulishacd Tavern w  d. 17 b. m. i r. 

oceniając skuteczność prac i niezm ordowaną gorliw ość W alen­
tego Zw ierkow skiego postanowili jednom yślnie ofiarować Mu 
w  upominku pałasz ze stosownym  napisem i przesłać mu p o­
niższy adres który w  kolumnach dziennika T w ego racz za­
mieścić.

Pozdrowienie Braterskie, 
(podpisano) Krem powiecki.

Obywatelu!
Zgrom adzenie z 17 listopada w spom niało o T ob ie ; b y ło  to 

przywiedzenicm sobie na pamięć ca łego szeregu poświęceń, 
zacząwszy od pierwszych kropel młodzieńczej krw i przelanćj 
za sław ę O jczyzny. —  Z  lalami dojrzalszemi wieniec obyw a­
telski zastąpił hełm  żołn ierza —  niebezpieczeństwa sprzysię- 
żeń, szlachetne na polach s ław y  blizny. — Nareszcie ocknęła 
się Polska i owiana tchnieniem w olności, postawiła w rogow i 
czo ło . — Niestety! wewnątrz Jej łona —  w  przesądach, b łę ­
dach i egoizmie, n iew olą w ynarodow ionych Jćj synów , zna­
lazł w róg  sprzym ierzeńców. —  O ile niewiedzieli co czynią — 
o ile uznaniem i żalem za ciężki grzech odpokutowali —  Bóg 
im przebaczy —  aje ch w a łą  i m iłością  sw ą Ojczyzna otoczy 
T ych  którzy wraz z T obą, od razu w  Ludzie polskim, w  Jego 
energji i siłach zbawienie Polski uznali. —  A i w now ym  cięż­
kim narodow ego I ułactwa zawodzie w iernym  pozostałeś Lu­
dow i. —  W iciu z dotknięciem się ziemi zapom niało, na ziemi 
w łasnej czerpanych natchnień - i da ło  się uwieśdź —  i uczci­
ło  złotego cielca, i w  zabójcach O jczyzny, p o ło ż y ło  sw oje na­

dzieje. —  Już zdradziecka arystokracja podnosiła gromami 
em igracijnemi pooraną g łow ę , gdyś T y  w  oczy jej cisną ł 
wszystkie je j zdrady, i g łos  blużnierczy w  gardle jej zd ław ił. 
Prawda w ym agała św iadków , i wnet zebrałeś w  najzasłnżeń- 
szych, najczystszych synach Polski, poważny imionami, szano­
w ny praw ością zastęp. —  Chwała T obie! —  chwała dow ódz- 
com  bohaterskich wojsk naszych i pośw ięconego obyw atel­
stwa naczelnikom, którzy na T w oje wezwanie, świadectwo 
prawdzie, zdradom  klątwę przynieśli. — Chwała M ałachow­
skiemu, Gawrońskiemu, Sznajdemu, Kruszewskiemu, Janu­
szew iczow i, Szanieckiemu, Kotkowskiemu, Rudzkiemu. — Pb 
zadanym jć j razie, niewzniesie ju ż arystokracja tryumfującego 
cz o ła ; — Chwała W am !

A Tobie, coś ani pracą zw ąilonych sił, ani droższego od 
nich zdrow ia, ani droższego pokoju skołatanej duszy, ani 
w dow iego lułaczego grosza, ani najdroższego zc wszystkich, 
imienia dobrow olnie na pastwę rzuconego potwarzom  w rogów  
lub zwodzicieli Ludu — nic sz częd ził! —  Tobie — w upomin­
ku od w dzięcznych i kochających braci skrom ny dar, który 
w  Twem dopiero ręku nabierze ceny, a poświęcenia i świetno­
ści od krw i nieprzyjacielskiej, g d y  now e Ojczyzny powstanie, 
n iw y  Jej zamieni ua pola zw ycięzlw  i sław y.

Londyn  18 listopada 1844 roku.

Pozdrowienie i Braterstwo.
Prezydujący na zgromadzeniu 

(podpisano) Emeryk Staniewicz.
Sekretarz, Tadeusz Krempowiecki.

Dowiadujein się że P iotr W ysocki n iezaw odnie jeszcze 
ży je. K rzyżanow ski um arł. O Łukasińskim , ani czy  żyje 
ani czy  zam ęczony d ow ied zieć się nie można.

Żabicki Tadeusz k tóry  w  1835 u dał się z Belgji do 
K rakow a i lamże schwytany, i wydany M oskalom , posą­
dzany o  rozm aite knowania spisków  ja k o  em m isarjusz, 
oskarżany fadszy wie o  zamiar zabicia ca ra , w ysłany na 
Syberją znajduję się teraz w arm ji zak au k azk ie j, i 
ja k o  offleer s łu ży ć musi. Ilekroć Żabicki prożbę jaką 
podaje np o u rlop , do w ła d z  sw oich musi w każdej w y­
m ienić : « R yl karany za zamiar odjęcia Carowi życia  
pod Kaliszem  » —  rozporządzenie to jest rozciągnięte do 
w szystkich  Polaków  w  podobnem  położen iu  będących.

Każdy Polak w jeżdżający w rogatki W arszaw y musi 
ośw iadczyć czyli b ra ł lub nie udzia ł w rew olucji 1830, 
—  jeżeli b ra ł w jak i sposob ? czy  s łu ż y ł przed  rew o­
lucją w  w o jsk u , w  jak im  p u łk u  i stopniu?

P om im o zbogacenia się M ikoła ja  z zaborczych  ma­
ją tk ów  po Em igrantach i m im o tak częstych pożyczek 
u cu dzoziem ców  zaciąganych , jeszcze  M ikołaj nie 
chce op ła ca ć sw ych  d łu g ó w ; a lb ow iem , czytam y W 
dzienniku M erkury Szwabski że pew ny kommissarz 
sądow y z Poznania p o ło ż y ł  areszt prawny na pałacu 
M ikołaja  w B erlinie, w skutek w yroku  trybunału  przy­
m uszającego do w yp łaty  należnej summy.

M iło  nam d o n i e ś ć  czytelnikom naszym że w  kraju gdzie 
w ięcej jest w  ogólności nienawiści jak sprzyjania cudzoziem­
com jakim  jest Anglja, rodak nasz i w spół-w ygnaniec potrafi* 
sobie zasłużyć na przyjaźń i szacunek zimnych krajow ców  i 
rodak nasz przybyw szy do kraju bez znajomości języka, dziś, 
sw ą pracą doszedł żejest profeśsorem i z tego pow odu znajdu­
jemy piękny artykuł w dzienniku The E astern Conties Herald} 
wychodzącym  w  mieście llu ll, który powiada : Pan Krysp'*1 
Baszczewicz Magister Prawa i Filozofij z uniwersytetu Kru­
kow skiego, dzisiaj w  Kollegjum tutajszem prolessor języków  
now o-żylnych  i Historji powszechnej, z żalem donosim iż opu­
szcza nasze miasto udając się do Lcam inglon; gdzie w  now y1!1 
Kollegjum bierze miejsce prolessora języków  obcych i historj': 
Uczniowie lutajszego Kollegjum klassy najwyższćj w ypraw ' 
dla P. Baszezewicza sutą kolacją, gdzie, przy wzniesieniu tu® 
stu, The Restoration o f  Roland and its Rationality  ofiarować 
mu kosztowną tabakierkę z napisem o Prćsuntee d M r C. R a'  
szczew ics p a r  los E le  cos de la Sinienie Classe au College  ̂
H ull, le 0 Ućcembre 1844. — Inue także klassy gotują się z P° 

doliną ucztą.


